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Kuba zatrzymał się na krawędzi schodów i rozejrzał dookoła.
Pilnująca swojego kramu handlarka sznurowadłami, pumeksami,
korkowymi podpiętkami i indyjskimi kadzidełkami, zabiedzona
kobiecina w brudnym fartuchu, przyglądała się przechodniom z
obojętnością, w której jednak można było wyczuć coś wrogiego. Jedno
z kadzidełek nawet się paliło: 

wąska smużka dymu unosiła się pionowo ku pełnemu zacieków i
stalagmitów sufitowi korytarza. Nie poruszał jej najmniejszy
podmuch. 

Mężczyzna wciągnął w płuca gorące, niemal lepkie powietrze, jakby
za chwilę miał zniknąć w wodach nieznanego jeziora, i ruszył w dół,
po zalanych ciemną cieczą, zaśmieconych niedopałkami i kartonikami
reklamowych ulotek kamiennych stopniach.

– Do Katowic, kto z państwa, do Katowic? – czerwony na twarzy,
starszy mężczyzna na pokracznie wykrzywionych odnóżach rozpoczynał
kurs wzdłuż kolejnego ogonka do kasy biletowej. – Pan może do
Katowic?

Kuba pokręcił głową, energicznie, żeby nie było najmniejszych
wątpliwości. Zrobiło mu się jeszcze bardziej gorąco na myśl o
Katowicach, chociaż nigdy nie był w tym mieście. Wolał też nie
mówić, dokąd się wybiera – a nuż nagabywacz zmieniłby zdanie i
wspaniałomyślnie zdeklarował się jechać akurat w tym samym
kierunku? Wszystko mu jedno, z tego przecież żyje! Nie chodzi
przecież po Centralnym, bo akurat tak się szczęśliwie złożyło, że
ma wolne miejsce w samochodzie albo zbędny bilet na Śląsk i
chętnie, tak z czystej ludzkiej sympatii, kogoś ze sobą zabierze.
Zawsze odciąga na stronę swoją ofiarę, która nieopatrznie wykazała
choć cień zainteresowania ofertą, następnie przedstawia mocno
sfatygowaną legitymację 

I grupy inwalidzkiej i proponuje, żeby z nim jechać w charakterze
opiekuna. Oczywiście, że nie za darmo. Tyle samo co w kasie, więc
co za różnica! 

Kubie nigdy nie było żal tego człowieka. Podobno udawał tylko
kalectwo, a twarz smarował sobie ćwikłowym burakiem, żeby wzbudzała
współczucie. 

– Mikołajki, do Olsztyna pospieszny – Kuba wyrecytował do
przyklejonego do szyby mikrofonu-głośniczka.

– Normalny? – pruknęło z sitka.

– Ja czy bilet?

Kasjerka zrobiła obrażoną minę i nie pytała już o nic więcej.
Sypnęła drobniakami reszty na kręcącą się tackę. Obok położyła
zadrukowany arkusik papieru.

– Dzień dobry – ukłonił mu się nieznajomy chłopak.

Stał przyczajony przy okienku. Dwudziestoletni może, ubrany był w
osmoloną dżinsową kurtkę i postrzępione spodnie.

– Dzień dobry panu – odparł Kuba wesoło, choć nawet nie próbował
sobie przypominać, skąd może go znać. 

Chłopak w brudnoniebieskim komplecie próbował się wyprostować, a w
jego oczach, być może jeszcze nie do końca otwartych po krótkim,
czujnym śnie dworcowego zwierzęcia, błysnęła nadzieja.

– Ma pan jakieś drobne? Dwadzieścia groszy… – wyjęczał
zachrypniętym głosem swoją krótką litanię, wyciągając przed siebie
brudną, trzęsącą się dłoń.

– Mam – odparł ze spokojem podróżny, na co jego nowy znajomy wydał
z siebie jęk tyle dramatyczny, ile zupełnie niezrozumiały.

Kuba schował starannie portfel, równie starannie śledzony wzrokiem
żebraka, a z drugiej kieszeni wyciągnął chustkę, którą wytarł
czoło. Przełożył bagaż do drugiej ręki, poprawił futerał w
kształcie tuby, przewieszony przez ramię, i znów z ciekawością
rozejrzał się po hali dworca, jakby oglądał ją po raz pierwszy.
Wszystkie te czynności wykonywał z rozmysłem, powoli, jakby starał
się, by zauważyła go nie jedna, tylko wiele par oczu, a
jednocześnie jakby nie przestawał powtarzać sobie w myślach:
„dobrze robię, tak, właśnie tak, nie inaczej”. 

Postąpił kilka kroków w stronę wyjścia na perony, po chwili jednak
znów się zatrzymał…

– No dobra, masz – Kuba położył monetę na parapecie, przy którym w
niemal niezmienionej pozie ślęczał nastoletni żebrak. 

– Dziękuję.

– Ale to ostatni raz. Może będziesz miał więcej szczęścia niż
ja.

Zawsze zastanawiał się, jak będzie wyglądał jego ostatni dzień w
tym mieście. Ostatni nie przed wyjazdem na święta, wakacje, ale
ostatni w ogóle, choć słów „na zawsze” starał się używać
rzadko. 

A zatem jak? Co wtedy zrobi, dokąd pójdzie, czy będzie miał w ogóle
czas dokądkolwiek iść. Czy będzie miał wybór, bo może przyjdzie mu
uciekać jak złodziej lub obcy król pod osłoną ciemności, które
jednak do końca nie zapadały tutaj nigdy; może nad ranem, obudzony
waleniem w drzwi, mając potem zaledwie kilka chwil na wzucie butów
i narzucenie płaszcza na niedopiętą piżamę.

Pożegnania są zawsze trudne zarówno dla żegnających, jak i
żegnanych. Jeżeli żegnającym jest jednak ulica miasta bądź jeden z
jego parków? Ilu już widziały takich dumnych zdobywców,
poszukiwaczy świętego Graala, kaszlących nad filiżanką kawy poetów
w lichej marynaruni i zdartych butach?! Nie starczyłoby drzew w
parku, gdyby każdy z nich chciał zostawić na ich korze wyryte nożem
inicjały, i płytek chodnikowych na trotuarze, na których stał jeden
z drugim i rozdawał ulotki, potrącany i lżony pod nosem, bo
przechodnie spieszą się tu zawsze, choć nikt nie wie dokąd i po
co. 

Bardzo łatwo można by było narazić się na rozczarowanie: na
przykład ulubiony stolik w kawiarni, ten przy oknie wychodzącym na
odcinek Nowego Światu między rondem de Gaulle’a a Foksal okazałby
się zajęty; ulubiona ławka w Łazienkach, ta niedaleko Teatru na
Wyspie – zapaskudzona błotem bądź też okupowana przez niedzielnych
spacerowiczów, opychających się lodami. Most, z którego tak wiele
razy spoglądało się w nurt rzeki i na panoramę Starówki, stałby co
prawda na swoim miejscu i spinał pracowicie dwa brzegi Wisły, ale
dojazd do niego był wyprawą zbyt ryzykowną i niebezpieczną, także
ze względu na czas pozostały do odjazdu pociągu.

Kuba zawsze zastanawiał się, jak pożegna to miasto, do którego
przyjechał w poszukiwaniu czegoś, czego już dziś nie potrafił
nazwać. Czy z bólem głowy po zakrapianym pożegnaniu, które
zgotowali mu znajomi i które przeciągnęło się jak zwykle do późnych
godzin nocnych, a w miarę upływu każdej – i bliscy mu ludzie, i on
– główny bohater wieczoru, będą mieć coraz więcej
wątpliwości. 

Czy to zrobi? 

Czy weźmie rano spakowaną wieczorem torbę podróżną albo plecak,
ureguluje płatności, odda klucz i uściśnie dłoń właścicielowi
wynajmowanego mieszkania, który okazał się jednak porządnym
człowiekiem, i objuczony jak uciekinier przed frontem pomaszeruje
na przystanek.

Czy będzie wtedy padał deszcz, czy będzie świeciło słońce. I jedno,
i drugie z pewnością tylko utwierdzi go w słuszności podjętej
decyzji. Ucieczka przed upałem, jak i przed deszczem przyspieszy
historię, a to, co nastąpi potem – burza albo rozpogodzenie z
tęczą, znakiem nadziei – pozwoli szybciej zapomnieć. 

– Uda się? – zapytał jeszcze raz sam siebie, spoglądając przez
brudne szyby dworca na śródmiejskie wieżowce.

Czy uda się wyrzucić kartę magnetyczną, na której można zakodować
bilet miesięczny; pozbyć się karty bibliotecznej i śmiesznego,
plastikowego kluczyka, dzięki któremu można było wypożyczać kasety
wideo w sieciowej wypożyczalni? Podrzeć na skrawki kartę wstępu do
klubu, dwa bilety na dowolnie wybrany seans filmowy, będące nagrodą
za zakup powyżej pięciuset złotych w sklepie z markowymi ciuchami,
i kupon, na którym zbierało się pieczątki przy zakupie każdej kawy,
by przy ósmej otrzymać gratis firmowy kubek? Pozbyć się resztki
biletów wizytowych? Wyrzucić do kosza bezpłatną gazetę ze złymi
wiadomościami z tego miasta, z kraju i ze świata? 

Tyle przedmiotów wiążących go z tym miejscem, dla którego jednak
chyba na zawsze pozostałby bezimiennym przechodniem, elektronicznym
impulsem w bramce na stacji metra, niewiele mówiącym imieniem i
nazwiskiem na długiej liście internetowego spamu, anonimowym
bohaterem ankiety przeprowadzanej przez studenta socjologii,
rozmazanym, ruchomym elementem tła, na którym dziennikarz
telewizyjnego dziennika przekazuje wiadomości. Jeszcze gorsze niż
te z gazet…

– Pociąg ekspresowy z Krakowa Głównego wjedzie na tor drugi przy
peronie trzecim… – odezwał się w megafonach ciepły kobiecy
głos.

Kuba spojrzał na tablicę odjazdów, potem na zegarek i omijając
szerokim łukiem kilku kolejnych, gotujących się do ataku stałych
mieszkańców tego przybytku, którzy przypominali swym wyglądem
bajkowe trolle, szybkim krokiem ruszył ku wyjściu.

– Do Katowic, kto z państwa do Katowic? – wytrwały nagabywacz
rozpoczynał kurs wzdłuż następnego ogonka do kasy biletowej, w
pewnej chwili jednak odwrócił się raptownie i huknął z bliska, aż
Kuba poczuł jego nieświeży, przesycony medykamentami i cebulą
oddech. – Pan może do Katowic?

– Tak – odparł Kuba z zupełnie poważną miną, znamionującą
zainteresowanie.

– To ja miałbym taki mały interesik do pana. Pan podejdzie, no… –
rzekł starzec ściszonym głosem, rozglądając się, czy nikt nie
podsłuchuje. 

Wyciągnął brudną rękę, by złapać Kubę za ramię i odciągnąć na bok,
ten jednak w porę zdążył się uchylić…

Lato panoszące się w mieście od kilku tygodni także i tego dnia nie
zamierzało oddać pola. Przeciwnie – z jeszcze większym impetem
spadło na ulice, place, domy i zamieszkujących je ludzi kolejną
falą upałów, pyłu i duchoty. Nic nie zapowiadało też jakichkolwiek
zmian na mapie meteorologicznej Polski. Telewizyjny prezenter
wieczornej pogody nie miał nic nowego do dodania. Kto żyw i w
komitywie z bogiem-bossem, wyjeżdżał zatem nad jeziora, do lasu lub
na nadmorskie plaże.

Betonowa platforma, na której ustawiono żelazną konstrukcję hali
dworca, przypominała pokład przycumowanego przy nabrzeżu portu
transatlantyku, a wyjście na ulice miasta – zejście na
ląd. 

Mimo narastającego z każdą chwilą upału, od rana trwał przeładunek
towaru: dwunożnych istot wysypujących się z nadjeżdżających ze
wszystkich stron pociągów, dźwigających niczym rosyjscy handlarze
na stadion wyładowane walizy, torby i plecaki, gubiących się w
sieci peronów i cuchnących człowieczą biedą i gorącymi bułkami
tuneli. Czasem już zapiętych oficjalnie, w przypadku mężczyzn, w
zawsze czarne (a co tam upał!) garnitury, które jednak już niedługo
– w żałobie po ambicjach i planach – dla wielu miały okazać się
przyodziewkiem niezbędnym.

Kuba Piecki zjechał ruchomymi schodami o jeden poziom niżej,
przystanął przy jednym z licznych w tym miejscu stoisk z prasą i
książkami.

– O, Kuba! 

Drgnął na dźwięk swojego imienia, ale nie od razu się
odwrócił.

– Ja cię kręcę! 

A, to powiedzenie to już chyba znał. Odwrócił się
powoli. 

Przed nim stał wysoki młody mężczyzna, przyduszony do ziemi wielkim
plecakiem ze stelażem, i nie bez wysiłku usiłował się
wyprostować. 

– Cześć, co za spotkanie! – zawołał.

– Kopę lat, Mietek – uśmiechnął się Kuba, ściskając spoconą i zimną
prawicę przybysza. – W Bieszczady czy w Tatry?

– Co ty? – zdziwił się mężczyzna z plecakiem, nazwany
Mietkiem. 

– Przepraszam, chciałem powiedzieć: Kaukaz czy Pireneje? – zaśmiał
się wesoło Piecki.

– Co ty?! – obruszył się jeszcze bardziej tamten. – Kto ma teraz
czas na wakacje? Do pracy przyjechaliśmy! U nas straszny grajdoł,
żyć się nie da…

Kuba dopiero teraz zauważył niepozorną blondynkę w
okularach 

i w sięgającej kostek letniej sukience w drobne kwiaty, dźwigającą
chyba równie wielki plecak co jej towarzysz.

– Aga – przedstawiła się cicho i chyba nawet lekko przy tym
dygnęła.

– Kuba.

Oboje byli do siebie podobni: szczupli, o ptasich twarzach, smutni,
przygryzający wargi, obojgu jednakowo jakieś zmartwienie,
niemożność albo bezradność marszczyły czoła.

On, absolwent wyższej uczelni w Słupsku, Koszalinie, a może
Ostrołęce albo Łomży. Lekko łysiejący, o pociągłej twarzy, ogolony
niedokładnie, widać w porannym pośpiechu. Na sobie miał kurtkę
przeciwdeszczową, a pod nią białą, wizytową koszulę, spodnie
czarne, przykrótkie i ciasno opinające uda. Buty lekko schodzone.
Co mógł kryć w wielkim, górskim plecaku? Resztę wyjściowego
ubrania, jedwabny, zawiązany na stałe krawat w drobne wzorki,
zapasową koszulę z za małym o dwa numery kołnierzykiem. Kilka zmian
bielizny, luźne ubranie, koszulka z ostatnich studenckich
juwenaliów, stare dżinsy, adidasy – słowem, rzeczy niezbędne do
przeżycia w obcym mieście dwóch tygodni, może miesiąca. 

Resztę ładunku stanowiły wiktuały, domowe przetwory, weki z
ogórkami, śliwkami, grzybkami w occie, kiełbasa swojska, pasztet z
królika, trochę jabłek z sadu, do tego kilka kuchennych naczyń i
sztućców, nóż do chleba, otwieracz do konserw, scyzoryk – słowem
wszystko, bez czego trudno byłoby się obejść przez dłuższy czas na
obcym terenie. 

Na samym wierzchu plecaka, obok poradnika Jak osiągnąć sukces i
ulubionej lektury, znajdowała tekturowa teczka, a w niej: dyplom
ukończenia studiów z wynikiem bardzo dobrym wraz z odpisami i
kserokopiami, kilka wersji wydruku curriculum vitae, kilka
niezaadresowanych listów motywacyjnych, zapas kopert i znaczków
pocztowych, dwie karty telefoniczne – słowem, wszystko…

Ona. Wyglądała na siedemnaście, najwyżej dziewiętnaście lat. Świeżo
upieczona pani magister kierunku humanistycznego z przygotowaniem
pedagogicznym i stwierdzoną ponad wszelką wątpliwość alergią na
cudze dzieci. 

Co mógł w sobie kryć jej bagaż? Zagadkę spędzającą sen z powiek
artystom na wszystkie sposoby opiewającym kobiece wdzięki? Krem na
dzień, krem na noc, krem na wtorek i krem na niedzielę, pod oczy,
do rąk, nóg, stóp, ciała. Grzebienie, szczotki, gumki i wsuwki do
włosów, szampony, żele do kąpieli, balsamy i mydełka. Cienie do
powiek, żeby nie pozostawać w cieniu, krem na zmęczenie, dezodorant
na stres, szminka na polepszenie humoru i humory szefa lub
szefowej, których… jeszcze nie ma. Tusz do rzęs i orkiestra, tusz!
Idę, nadchodzę!

Oboje wygnani. Z Łomży do Emaus, z Suwałk do Mekki, uciekinierzy z
Egiptu, przechodzący przez pustynię i Morze Czerwone, ciągnący za
sobą zapach rodzinnych niedziel i poczekalni powiatowych urzędów
pracy, zabłąkani na rozstajach dróg, umęczeni w wiecznej drodze,
tułaczce po poczekalniach dworców, zimnych przedziałach pociągów,
barach szybkiej obsługi. 

Czego chcieli tutaj, w tym mieście, na przecięciu szlaków,
łączących przeciwległe krańce Starego Świata? Noclegu, strawy,
dobrego słowa, miękkiej wiązki siana w małej stajence?

– Myślisz, że próbujemy za wcześnie? – niepewnie odezwała się
dziewczyna.

Kuba pokręcił przecząco głową.

– To Kuba Piecki, stary wyjadacz, pionier na tej dzikiej ziemi! –
cmoknął z podziwem przybysz.

– Stare dzieje – wzruszył skromnie ramionami Kuba.

– Za to ty pewnie na urlop? 

– Kilka dni, nic szczególnego.

– Pewnie, kto ma teraz czas na wakacje? Ale robotę ciągniesz ze
sobą, takie życie – Mietek wskazał na tubę, przewieszoną przez
ramię Kuby, po czym dodał swoje nieśmiertelne: – Ja cię
kręcę!

– Tak się złożyło – bąknął Piecki.

– I całkiem dobrze, że nie pchasz się furą w taki skwar.

Kuba bez słowa skinął głową, poprawiając pasek tuby. Tamten
rozejrzał się dookoła, jakby obawiając się, że może być
podsłuchiwany, czym przypominał, Piecki od razu to zauważył,
tamtego kalekę sprzed dworcowych kas.

– Odezwiesz się, jak wrócisz, co? Może akurat będziesz coś wiedział
o jakimś wakacie? – przygryzł wargi, nerwowo zamrugał powiekami, po
czym sięgnął do kieszeni, wydobył portfel i wyciągnął z niego biały
bilet wizytowy. – Proszę.

– Andrzej… Jantar-Rawski? – przeczytał Kuba na głos.

– Taki mi wybraliśmy pseudonim – Mietek wypiął pierś do przodu, aż
ładunek na plecach niebezpiecznie przechylił go ku
tyłowi. 

– Nie rozumiem.

– Dobrze wygląda, jak pseudo zaczyna się na literkę, na którą
kończy się imię, a nazwisko… Sam widzisz. W agencjach reklamowych
przecież patrzą na takie szczegóły.

– Andrzej?

– To moje drugie imię. Tak akurat pasowało, w agencjach reklamowych
przecież patrzą…

– No, tak. W agencjach…

– Adresu nie dałem, bo jeszcze nie wiem, gdzie będziemy mieszkać,
ale masz tam numer telefonu. Kupiliśmy z Agnieszką komórkę – dodał
z nieskrywaną dumą, patrząc na swoją połowicę.

– Na pewno – odparł Kuba, starannie chowając kartonik w
portfelu. 

– Dzwoń, kiedy tylko chcesz! – Mietek-Andrzej znów nerwowo zamrugał
powiekami.

– Owocnych poszukiwań.

– Nie dziękujemy, żeby nie zapeszyć.

– Na razie!

– Miłego wypoczynku! – zawołali za nim oboje, a nowy poszukiwacz
pracy dodał jeszcze: – Pamiętaj, dzwoń. Nawet w nocy!

Piecki zjechał schodami na najniższy poziom dworca. Nie oglądał się
za siebie. Po kilku chwilach na peron, wraz z chłodnym, niosącym
zapach pleśni powiewem tunelu, wtoczył się pociąg. Nie było tłoku.
Podróżny wszedł do wagonu i nie patrząc, czy ktoś jeszcze za nim ma
zamiar wsiąść, zatrzasnął za sobą drzwi. Z całej siły, huknął, aż
zawibrowały.

Wszystkie! Oszklone drzwi dyrektorskich gabinetów, drzwi obrotowe
sunące bezszelestnie; ledwo trzymające się zawiasów, skopane przez
poprzednich lokatorów drzwi wynajmowanego mieszkania i zachlapane
farbą drzwi wejściowe do cuchnącej szczyną i klejem klatki
schodowej bloku; drzwi przepoconej taksówki, miejskiego szaletu,
monitorowane drzwi osiedlowego sklepiku. Nie pierwszy raz tego
dnia, po raz kolejny w kończącym się właśnie tygodniu, po raz nie
wiadomo już który, ze złością, dojmującym bólem, wszystkim złem
zogniskowanym w tej jednej, codziennej, ludzkiej, pozornie prostej
czynności – zatrzasnął za sobą drzwi. 

– Uda się! – syknął przy tym, jakby w destrukcji tej szukał
ukojenia.

Oto Kuba Piecki wszedł do pociągu i nie odwracając się, nie bacząc,
czy ktoś jeszcze ma zamiar za nim wsiadać, z całej siły zatrzasnął
za sobą drzwi…



– O, przepraszam… Chyba za mocno – szepnęła cichutko.

– Ołraj! Nic się nie stało. 

Mimo zapewnień Tadeusza, zamykająca drzwi samochodu Marysia
zaczerwieniła się po uszy, a kark oblało jej nagłe gorąco. Wolała
nie patrzeć we wsteczne lusterko, które odbijało spokojną zazwyczaj
twarz kierowcy. Jeszcze bardziej skuliła się w sobie, i tak
wciśnięta jak kiszony ogóreczek między tylne drzwi samochodu a
pokaźnych rozmiarów sąsiada.

– Rozumiem, że są wszyscy? – zajmująca miejsce obok kierowcy Laura
klasnęła w dłonie niczym dyplomowana przedszkolanka. – Więc, komu w
drogę…

– Czekaj, czekaj! – siedząca na tylnym siedzeniu przy drugich
drzwiach trzecia z kobiet, jasnowłosa Monika, zaczęła grzebać w
torebce. 

Jej sąsiad z lewej strony, a na co dzień życiowy partner, Grzegorz,
wzniósł znacząco wzrok ku niebu i z politowaniem pokręcił
głową. 

– Zaczyna się – jęknął.

– Chwilka! Szminka, kredka, telefon, chusteczki…
czekaj! 

– Czekam – kiwnął głową kierowca.

– Uff… Są! – wreszcie z triumfem potrząsnęła wielkim pękiem kluczy
z breloczkiem.

– Uff… – zgodnie odetchnęli pozostali.

– Dzyń, dzyń! – zaśmiała się Laura. 

– Jedzie pociąg z daleka – przyszła jej w sukurs Marysia.

– Panie maszynisto, kierunek…

– Mazury!!! – krzyknęli jednym głosem i wnętrze samochodu wypełniła
długo oczekiwana atmosfera wakacyjnego weekendu, letniej
kanikuły.

To, co wydawało się wręcz niemożliwe, stało się faktem. Choć nie
było wcale łatwo…



Tadek: To jak, jedziemy?

Grzegorz: A o co chodzi?

Tadek: Trąbimy o tym od tygodnia, a ten się pyta, o co chodzi. O te
bmw, co nie chodzi!

Maria: Ja jestem gotowa choćby dzisiaj po południu:)

Grzegorz: Po południu, dobrze. Ale o co chodzi?!

Tadek: Trzymajcie mnie!!!

Nika: Ja nie wiem. Nie mogę nigdzie kupić kremu:(

Maria: Jakiego kremu szukasz?

Mateusz: Hej, ludzie! To co z tym wyjazdem? My z Aldoną mamy
czas.

Nika: Ja nie wiem. Nie mogę nigdzie kupić kremu:(

Maria: Pytałam, jakiego kremu szukasz?

Grzegorz: Jedziemy szukać kremu? To może potem pójdziemy wszyscy do
kina lub na kręgle? U nas otworzyli nowe centrum rozrywki.

Tadek: Trzymajcie mnie, bo nie wytrzymam!!! MAZURY,
WEEKEND, 

WYJAZD!!!

Grzegorz: To trzeba było tak od razu, a nie via jakieś kremy…

Nika: Nie jakieś kremy, tylko poważny krem do opalania. Zapowiadają
upały, a ja nie chcę się tak załatwić jak w zeszłym roku w
Grecji:((

Mateusz: Hej, ludzie! To Grecja czy Mazury? Aldonie wszystko
jedno.

Filip: W załączniku przesyłam orientacyjne ceny na następny rok.
Pozdrawiam.

Tadek: Filip, obudź się!

Grzegorz: Filip, obudź się!!!

Maria: Pożyczę ci swój krem, kupiłam wczoraj, podobno
nowość:)

Filip: Gdzie ja jestem?

Mateusz: Hej, ludzie! A jak tam dojechać, bo my z młodą lecimy
swoją furą.

Filip: Załączniki nie mogą się otworzyć?

Tadek: Dziesiąta rano, a ten pijany! Fil, weź trochę towaru,
będziemy degustować;)

Nika: Spróbuję jeszcze poszukać, ale dzięki:))

Tadek: No to w piątek o trzeciej.

Grzegorz: To o trzeciej.

Nika: O trzeciej, pamiętaj o kremie.

Mateusz: Hej, ludzie! My chyba się trochę spóźnimy.

Maria: Pamiętam. O trzeciej:)

Filip: A co z tym wyjazdem na Mazury?



Na co dzień (i noc!) pracujący w różnych firmach, często na
przeciwległych krańcach miasta, umawiający się na wieczorne
spotkania z kilkudniowym wyprzedzeniem i „wiesz, rozumiesz, ale…
jeszcze jednym telefonem tego samego dnia przed południem”, na
rzucone przez nie wiadomo już kogo hasło: wspólny weekend na
jeziorem, stawili się niemal wszyscy. 

Już ktoś zaszeleścił papierem, rozkładając kolorowy folder, i
czytał na głos:

– Zapraszamy do pałacu z końca XVIII wieku, w którym spotykała się
Maria Walewska z Napoleonem Bonaparte podczas kampanii
rosyjskiej. 

W jego odrestaurowanie włożyliśmy wiele pracy i serca, co, mamy
nadzieję, odczujecie Państwo od pierwszych chwil pobytu.
Pozostawiamy do Państwa dyspozycji sześć pokoi dwuosobowych o
standardzie europejskim…  

– Ciekaw jestem – mruknął podejrzliwie Tadek.

– Również kuchnia, jadalnia, salon, gabinet grafa i ogrody pałacowe
są do Państwa dyspozycji. Czas na terenie naszego ośrodka można
spędzać na wiele sposobów, zwiedzając budynki pałacowe i
gospodarskie, wędkując…

– Mam zamiar złapać szczupaka – wtrącił Grzegorz.

– Szczupaka to ty dasz, ale do łóżka! – zaśmiała się jego połowica.
– Wiecie, że ostatnio przespał cały weekend w Wiedniu?

– U nas najmilej spędzisz czas, spacerując po pałacowym parku i
lesie, nad wodą lub w wodzie, przy ognisku lub grillu, na rowerze,
biesiadując i robiąc co dusza zapragnie, a przede wszystkim
odpoczywając w cieniu od codzienności i zgiełku miasta, trzymając w
dłoni oszronioną szklankę…

– I to mi się podo… – zaczął Tadek

– … ba! – dokończyła za niego Laura, bo tak miała w
zwyczaju. 

– Panie szofer setką! – zanuciła któraś z pasażerek na tylnym
siedzeniu.

– I to mi się podoba! – powtórzył jeszcze raz Tadek, jakby do
siebie, dodając przy tym gazu.

Wszystkim się podobało. Znudzonym ofertami last minute i „zrób
rezerwację już dziś, a dostaniesz zniżkę!”, specjalnymi ofertami
dla nowożeńców, eskapadami do Grecji i Hiszpanii, na Majorkę i
Peloponez, na Rivierę Atlantycką, do Ligurii i Toskanii, na Costa
Brava i Costa del Sol, z ich apartamentami, bungalowami,
czterogwiazdkowymi hotelami i zimnymi drinkami, ozdobionymi
parasolkami z wykałaczek i kolorowej bibuły. 

Bo oto teraz czekał na nich las, tak wyczekiwana cisza i spokój,
przyroda, choć z całym dobrodziejstwem inwentarza w postaci
wieczornych chmar komarów i zimnej wody, ale zawsze nasza,
swojsko-polska, przywołująca najlepsze wspomnienia
dzieciństwa. 

Jechali na Mazury. 

– Fundusze stabilnego wzrostu… wypłata dywidendy na wysokości
siedemdziesięciu groszy za akcję – Grzegorz próbował czytać na
głos. – Czemu tak się wleczemy, Ted?

– Poczekaj, tylko mi rumak wyjedzie na prerię!

– Przestańcie się wygłupiać – słabym głosem odezwała się Monika, po
czym zabrała się do zapinania pasów bezpieczeństwa. – Czemu nie
jedziemy naszym… ?

– Trzeba było uważać na parkingu – skomentował Grześ Skory.

– Stało się coś? – zapytał od niechcenia kierowca.

Tym pytaniem, a raczej tonem, jakim je wypowiedział, Tadeusz
jeszcze bardziej zdenerwował Skorego.

– Czy coś się stało? Ty się pytasz, czy coś się stało?!

– No, chciałbym wiedzieć – wzruszył ramionami Tadek. – W końcu
jesteśmy kolegami.

– Rysa jak od gwoździa, od kierunkowskazów do połowy tylnych drzwi!
– zaperzył się Grzesiek. – Makabra, a w dodatku…

Nie zdążył dokończyć, bo zahamowali ostro przed skrzyżowaniem ze
światłami. Długowłosy chłopak w zachlapanej wodą koszulce nachylił
się nad oknem od strony kierowcy.

– Umyć panu szybkę? – zajrzał do środka i niczym celnik na
wschodniej rubieży ogarnął wzrokiem pasażerów limuzyny.

– Nie, nie trzeba. Dziękuję.

– To może promocyjnie? – uśmiechnął się, po czym ochoczo sięgnął
szczotką do wiaderka z wodą i pieniącym się płynem do mycia
szyb.

– Spadaj! – burknął kierowca.

Uśmiech zniknął z twarzy chłopaka. Przygryzł wargi, skinął pokornie
głową i pobiegł do następnego auta. Zaległa ciężka
cisza. 

– Niech zostanie agentem ubezpieczeniowym! – zarechotał Grzegorz. –
Też będzie mógł ludziom czyścić…

Nikt się jednak nie roześmiał z dowcipu Grzesia. Słychać było tylko
szmer silnika i szelest zamykanych szyb. Po chwili także i
zabiedzona dziewczyna pchająca wózek inwalidzki z siedzącą na nim
drugą, młodszą, trzymającą tekturkę z wypisanymi mazakiem słowami
prośby, ruszyła dalej wzdłuż kolejki samochodów. 

Nad jezdnią rozbłysnęło obok czerwonego żółte światło. Ruszyli z
piskiem opon. 

– Nie masz radia, Ted? – zainteresował się Grzegorz, kiedy już
mknęli Wisłostradą.

– Rąbnęli mi w zeszłym miesiącu.

– Jak?

– Normalnie, zamek rozwiercili na Foksal i już…

– Nie wyjąłeś radia?

– Jak nie wyjąłeś?! Oczywiście, że wyjąłem i zostawiłem jak zawsze:
pod siedzeniem. Musieli mieć na mnie oko, gnoje.

– No to ból…

– Ładne było, z CD.

– Ja to się już dawno z radia w mieście wyleczyłem.

– I co, śpiewasz sobie?

– A jak! Chcecie posłuchać? – Grzesiek, którego zachowanie od
początku wskazywało, że to on będzie duszą towarzystwa, ujął
zrolowaną gazetę niczym mikrofon, ale odpowiedziało mu
milczenie.

Maria wyjęła z torebki książkę, którą przygotowała sobie na czas
podróży. W głębi duszy jednak żywiła nadzieję, że nie będzie jej
potrzebna. Dawno niewidziani znajomi, najnowsze ploteczki, biurowe
żarty, gorące doniesienia ze sfer, do których wciąż uparcie
aspirowali. Nikt jednak nie kwapił się do rozmowy. Wszyscy w
dziwnym odrętwieniu patrzyli w szyby i przesuwające się za nimi
obrazy. Może i dobrze! Trzeba przejść przez tę kwarantannę,
czyściec; zostawiali za sobą niedokończone sprawy, niespłacone
kredyty, kłopoty i zmartwienia. Zostawiali za sobą rozpalone
słońcem, spocone, zadyszane miasto. Znane z kolorowych widokówek
wieżowce znikały w tylnej szybie za linią horyzontu, jakby zapadały
się pod ziemię, rażone bombami, składające się jak domki z kart,
implodujące z głuchym jękiem, robiące miejsce dla nowych, lepszych,
znikające w gęstym pyle, włóknach azbestu, drobinach szkła siedziby
upadłych korporacji, giełdowych bankrutów.

Maria otworzyła książkę.



Aborygeni wyróżniają się ciemnobrunatnym albo czarnym kolorem
skóry, wełnistym owłosieniem o czarnej lub rudej barwie. Oczy
czarne, wargi grube, nos szeroki. Charakterystyczna wysunięta do
przodu szczęka. Przybyli z południowo-wschodniej Azji około 12 000,
a według najnowszych badań – 40 000 lat temu. Duże rozproszenie
ludności spowodowało powstanie około 50 dialektów i języków. Każda
grupa stanowiła oddzielną społeczność…



Wyjechali z miasta. Umiłowane przez poetów i Chopina Mazowsze
piasków i wierzb, zielone, beznadziejnie płaskie, ciągnęło się po
obu stronach drogi aż po linię widnokręgu; tu i ówdzie urozmaicone
rzędem czy kępką drzewek, stojących przy szosie, przyblakłych i
pochylonych od wiatru tablic reklamowych, pawilonem stacji
benzynowej czy podrapanej budy z kiełbaskami lub karkówką z grilla.
Słońce będące jeszcze dość wysoko, zaczynało już świecić w szyby
pojazdu; tymczasem za jadącymi niebo pociemniało do koloru mokrego
asfaltu.

– Zdążyliśmy – słabym głosem powiedział Grzegorz. – Coś wisiało w
powietrzu…

– Żeby tylko nas nie dogoniło – przestraszyła się Monika, też
półgłosem, jakby mówiła do siebie. – Weekend w kaloszach i pod
parasolem to nic przyjemnego. 

– Ołraj, nie było tak źle – odetchnął głośno i z wyraźną ulgą
kierowca. – Myślałem, że będzie gorzej z wyjaz…  

– … dem – dokończyła Laura, nie spuszczając psiego wzroku z
kierowcy.

– Ludzie różnie kończą pracę – wtrąciła Marysia z tylnego
siedzenia. – Ktoś inny woli jechać wieczorem albo następnego dnia
rano.

– Tylko że wszyscy nagle zaczynają tęsknić w niedzielę wieczorem! –
zauważył zgryźliwie Tadek. – Sznur samochodów, jakby wszyscy
uciekali 

z miasta przed natarciem obcej armii, a nie wracali. Jechaliśmy
kiedyś z Lorą z Augustowa i przez jedno zasrane rondo w Wyszkowie
korek przed miastem na dziesięć kilometrów. A cwaniaczkowie tylko
po bokach, myk, myk! Przed nami sunął gość TIR-em i w pewnej chwili
zaczął stawać w poprzek, jak widział, że ktoś mu robi koło ogona. I
pomyśleć, że tak każdej niedzieli i ze wszystkich stron. Jak muchy
do gówna!

– A my kiedyś wpadliśmy na pomysł, żeby wracać w nocy – wszedł mu w
słowo Grzegorz, stukając się po kolanach spłaszczoną na kształt
packi na muchy gazetą z aktualnościami giełdowymi – I co? Pod
Płońskiem o drugiej w nocy było jak na Trasie Łazienkowskiej przed
kolacją!

– No właśnie, czy jest ktoś głodny? – zapytała Laura, szeleszcząc
papierem śniadaniowym, z którego odwinęła kanapkę, bardzo wielką i
bardzo kolorową.

– Ja bym raczej zapalił – bąknął nieśmiało czytelnik gazety
giełdowej.

– I jadą tymi samochodami, i wloką się – wylewał żale kierowca. –
Jak te muchy do gówna…

– No nie przy jedzeniu, Tadek! – obruszyła się Monika, po czym
powąchała swoją część podzielonej kanapki.

– Jak te stado wygłodniałych much. Homo Varsoviensis – podsumował
filozoficznie Tadeusz, wrzucając nieśpiesznie piąty bieg.

– Tylko nie homo, tylko nie homo! – obruszył się Grześ.

Wjechali na tereny zalesione. Po obu stronach szosy, co kilkanaście
metrów stały pękate litrowe słoje, wiklinowe koszyki, kobiałki
wypełnione drobnymi owocami; za każdym w odległości kilku metrów,
na skraju rowu, na trawie lub ocieniony krzaczkami czaił się
sprzedawca; staruszka albo dziecko, z opuszczonymi głowami,
sprawiający wrażenie śpiących w tej dziwnej pozycji kucznej – tak
naprawdę jednak czujni na każdy szelest, pisk opon na asfalcie,
gotowi w mgnieniu oka wyrwać się z tego letargu i pokonać odległość
dzielącą ich od towaru, kiedy tylko ten wzbudzi
zainteresowanie.

– Jagódek może kupimy? – zaproponowała Laura, niczym dziecko
wskazując palcem na mijaną właśnie rafę sprzedawców.

– Sama se uzbierasz – warknął jej chłopak. – Nie mam zamiaru
stawać. Zresztą tutaj nie wolno, linia ciągła. Powinni ich stąd
gonić!

– Taka ich praca – wzruszyła ramionami Maria, nie odrywając wzroku
od czytanej książki. – Z czego tu mają żyć? 

– Z przyzwyczajenia! – wypalił Grzegorz.

– Gratulujemy. Wygrał pan konkurs na najbardziej idiotyczny żart –
skwitowała Monika.

– Jaka jest nagroda? – Grzesiek bez mrugnięcia okiem i niezrażony
przyjął konwencję.

– Weekend na farmie piękności.

– Ale tylko z długonogimi pięknościami – zaśmiał się
kierowca.

– Monika, wysiadaj! – prychnął Grzegorz w odwecie.

– Ale takiego borowika z patelni to bym wtrząchnął – rozmarzył się
Tadeusz. 

– Zatrzymujemy się? – spytała Laura, gotowa już rozpinać pasy
bezpieczeństwa i biec do lasu.

– Podejrzewam, że w tej okolicy wszystko już wyzbierane do litej
skały przez miejscowych – skrzywił się kierowca. – Dla wielu ludzi
tutaj to rzeczywiście jedyne źródło utrzymania i często podstawowe
menu. Kania po mławsku, podgrzybek w sosie własnym. Opieńka sauté.
Śniadanie, obiad, kolacja. Potem przysypiają w rowie, o, jak ci
tutaj…

– Nie zazdroszczę – mruknęła Monika.

– Ale to tylko pozory. Czujni jak zwierzęta czekają, aż ktoś się
zatrzyma i weźmie koszyk grzybów albo słoik jagód. Kilka razy
zdarzyło mi się widzieć, jak kierowcy zajeżdżali jak pod
hipermarket, wstawiali jagody z uśmiechem do bagażnika, potem niby
po portfel i odjeżdżali z piskiem opon. Im lepszy samochód, tym
szybciej uciekał. 

– Może chcieli kartą zapłacić? – wzruszył ramionami Grzegorz Skory,
ale znów odpowiedziało mu milczenie pozostałych.

Po przejechaniu ronda znów mogli przyspieszyć. Stojąca kilkaset
metrów dalej na poboczu w pobliżu zjazdu w leśną drogę tleniona
blondynka, o nienaturalnie ciemnej karnacji, ubrana w
jaskrawozieloną sukienkę machała zachęcająco do przejeżdżających
aut. Dokładnie po drugiej stronie drogi swoje wdzięki prezentowała
brunetka, ubrana podobnie, ale z żółtymi dodatkami.

– A te łapią okazję czy też coś sprzedają? – zapytała naiwnie
Laura.

– Jagódki. Tylko gdzie indziej trzymają.

– I grzyby! Full serwis. Sorok w paszczu, piecdziesiat w ruru – ze
śpiewnym akcentem dodał Grześ, z rozbawieniem stukając się gazetą
po kolanach. – Chociesz? Chociesz?

– A ty skąd wiesz takie rzeczy? – zapytała Monika.

Ale nikt nie ruszył z pomocą duszy towarzystwa. Tylko gęste, letnie
powietrze, które rozpruwał stalowy kształt samochodu, huczało po
bokach.

– Tak… słyszałem tylko – wyjąkał po chwili stropiony, usiłując na
powrót rozprostować gazetę. – Chłopaki z dystrybucji często jeżdżą
w trasy. Zatrzymali się kiedyś i zapytali, niezobowiązująco,
socjologicznie znaczy…

– Akurat!

Awantura zawisła w tężejącym mimo włączonego nawiewu powietrzu, tym
razem jednak szybko odezwali się pozostali uczestnicy
wycieczki:

– Dajcie już spokój, przecież jedziemy odpocząć!

– Święta racja! Mógłbyś uchylić bardziej okno?

– Przecież klima działa.

– Ja bym jednak zapalił.

– A ja muszę za potrzebą.

Po kilkuminutowym postoju samochód ponownie płynął z dostojeństwem
szeroką szosą międzynarodowej trasy. 

– Właściwie to kiedy my się ostatnio widzieliśmy? – zapytał Tadek,
wrzucając piąty bieg.

– Jakoś tak chyba, ten tego… – Grzegorz podrapał się z
zakłopotaniem po łysiejącej głowie.

– Podczas powodzi – stwierdziła pewnie Laura.

– Jakiej powodzi? Była jakaś powódź? – zdziwiła się Monika.

– Zaczyna się, nie mogę – jęknął Grześ, schowawszy głowę w
dłoniach.

– I to jaka! 

– Chyba coś sobie przypominam.

– Byłaś wtedy chyba w Budapeszcie na szkoleniu – wyjaśnił rzeczowo
Grzegorz.

– Żałuj, czegoś takiego co dzień się nie ogląda! – Tadek aż syknął
z emocji. – Całe miasto wyległo nad Wisłę…

Wnętrze pojazdu wypełnił gwar rozmów, co chwila przerywany
wybuchami śmiechu. 

Podróżowali wygodnie: wnętrze nowego służbowego samochodu Tadeusza
było przestronne, czysto utrzymane, w czym miała pomagać zapachowa
choinka, dyndająca pod wstecznym lusterkiem obok srebrzyście
połyskującego obrazka ze świętym Krzysztofem, patronem
kierowców.

– Już myślałem, że się ten tydzień nigdy nie skończy! – Grzegorz
przeciągnął się leniwie, na ile tylko pozwalała mu ograniczona
szarą tapicerką przestrzeń. 

– Bez problemu dostaliście urlop? – zapytała resztę Monika.

– Przecież jest weekend – zdziwiła się Marysia, wciąż nie odrywając
wzroku od książki.

– No właśnie… – dziewczyna Grześka przygryzła wargi i opuściła
wzrok.

– Daj spokój, potem się będziemy martwić – uspokoił ją Skory. –
Patrzcie, jaki rozjechany kot!

– Grzegorz, jak możesz?! Biedne stworzenie…

– Ołraj! Pomówmy lepiej o czymś przyjemnym – ożywił się za
kierownicą Tadek. – Rzeczywiście, weekend się zaczął, a gadanie o
pracy to przecież też praca. 

– To ja lepiej pójdę spać – mruknął Grzegorz, po czym złożył głowę
na ramieniu Moniki.

Zgrzytnęło w skrzyni biegów. Kierowca zaklął pod nosem. Zapachowa
choinka, sosnowa, a może o zapachu cytrusowym, dyndająca pod
wstecznym lusterkiem, rytmicznie stukała o szybę.

– Długo nie wytrzymasz – zaśmiał się Tadek i mocniej nacisnął na
gaz.



Najważniejsze dla Aborygenów jest przywiązanie do ziemi,
terenu, jaki zamieszkują i który dostarcza im pożywienia. Są to
lasy tropikalne, trawiaste stepy, błotniste rozlewiska i pustynne
niziny. Obecnie zamieszkują obszary niezaludnione i nieurodzajne.
Część z nich prowadzi koczowniczy tryb życia na terenach
pustynnych, część żyje w stacjach stanowych, rezerwatach i
misjach. 



Światła od kilkunastu minut ślizgały się po ścianie lasu. Kończyła
się kolejna seria ostrych zakrętów. Boczna droga dalece różniła się
od gładkiej nawierzchni drogi międzynarodowej; samochód niezbyt
radził sobie 

z nierównościami szosy, będącej czymś pośrednim między asfaltem a
kocimi łbami, czego efektem było nieprzyjemne, jednostajne
dudnienie. 

Tadeusz ścinał pobocze, gdy z naprzeciwka pokazywały się światła
innego pojazdu, najczęściej traktora. Samochód podskakiwał na
wypukłości bądź wpadał w dziurę. Nagle rozległ się pisk opon,
pojazdem zarzuciło, aż drzemiący na tylnym siedzeniu musnęli
głowami o zagłówki przednich foteli.

– Drzewo! – wrzasnął wyrwany z letargu Grzegorz.

– Karolewo – z zadowoleniem i spokojem, mimo zmęczenia
kilkugodzinną jazdą, poinformował podróżnych Tadek. – Proszę
wycieczki, jesteśmy na miejscu.

– Dzięki – Monika szybko wysiadła z samochodu.

Była blada. Od kiedy minęli, jeszcze za dnia, przewróconą na bok
ciężarówkę, z której wysypały się na szosę ociekające krwią
zwierzęce półtusze, dziewczynie co chwilę zbierało się na wymioty.
Swoje zrobiła też choinka, dyndająca pod wstecznym lusterkiem,
która miast wydawać z siebie przyjemny, leśny czy lawendowy zapach
– słowem: odświeżać powietrze – sprawiła, że chyba wszystkim
pasażerom kręciło się w głowach. 

– Nareszcie – także Laura przeciągnęła się i ziewnęła głośno.

– Bardzo dobrze – gramoląc się ze środka tylnego siedzenia, stęknął
znów Grzegorz. – Bardzo dobrze, panie Hołowczyc, ale z tą…
pielgrzymką to pan już trochę przesadził!

Wciąż dopisywał mu humor, może dlatego, że rzeczywiście jak
powiedział, tak zrobił – drzemał sobie smacznie niemal przez
pozostałą część drogi. Raz tylko, kawałek za Mławą, przebudził się
nagle, krzycząc: „Małysz!” i wskazując na coś po lewej stronie
szosy. Był to jednak tylko pomnik zrywającego się (ale do walki!)
piechura w hełmie – obrońcy Mławy z 1939 roku. Śmiali się z tego
długo, sam zainteresowany zaś po chwili znów spał, pochrapując
zdrowo.

Ostatnia, założywszy stronę czytanej książki starą pocztówką,
wysiadła z samochodu Marysia. Tylko spojrzała na budynek, którego
cień rysował się na tle łuny zachodu, przeszył ją dreszcz. Zerknęła
na zegarek, rozejrzała się dookoła, jakby spodziewała się kogoś
tutaj spotkać.

Częściowo odrestaurowany i przerobiony na pensjonat pałacyk
zachwycił przybyłych od pierwszej chwili, choć – z racji panujących
już ciemności – było widać jedynie rozświetlone okna; miały one w
sobie jakąś tajemnicę, kusiły, może nawet przerażały. 

Zatrzymali się jeszcze na schodkach, kilka razy błysnął flesz
aparatu fotograficznego. Wysoki, wyłożony ciemnym drewnem hall,
takiż kontuar recepcji i rzeźbione schody, portrety mężczyzn w
perukach przywodziły na myśl angielskie horrory. W rogu
pomieszczenia ustawiono zbroję rycerską, a nad wejściem wisiało
imponujące poroże. 

Z miejsca zapomnieli o zmęczeniu. Zaczynał się weekend.
Gdzieś 

z daleka dochodziło rżenie koni, szmer świerszczy, w niezbyt
odległym stawie rechotały żaby. Nad wsią i pałacem, jeziorem i
lasem rozścieliła się już ciemna, mazurska noc.



Usiadła przed toaletką, żeby dokładnie przyjrzeć się swojemu
odbiciu. To był ciężki dzień, choć jutrzejszy nie zapowiadał się
wcale lepiej. Westchnęła ciężko. Już miała sięgnąć po świecznik, by
przysunąć go bliżej lustra, gdy nagle z dołu, z zewnątrz doszedł
jej uszu znajomy odgłos. 

Drgnęła, jak płomień świecy, w który uderzył nagły podmuch
powietrza. Wyraźny stukot kopyt końskich na bruku pałacowego
podjazdu. Po chwili charakterystyczny rumor, jaki wydają koła
powozu, gdy z miękkiej, namokłej po lipcowych ulewach drogi wjadą
raptownie na twardą nawierzchnię, niemal miejski bruk. Za chwilę na
pewno usłyszy rżenie koni, które zaprzężono do karety. I stukot
podkutych butów młodego jasnowłosego stangreta, który zwinnie
zeskoczy z kozła. 

Już chciała wstać, a raczej zerwać się z krzesełka jak trzpiotka i
doskoczyć w kilku krokach do okna, jak to już zdążył uczynić jej
ulubiony pies, chart angielski. Już uniosła się na łokciach, ale
powstrzymał ją przed tym wzrok księżnej, siedzącej na bujanym
fotelu w przeciwległym kącie komnaty, niedaleko kominka. Ona też
usłyszała, ale jak zawsze nie dała tego po sobie poznać. Nie
przerwała nawet swojej robótki – wyszywała serwetkę na tamborku,
czerwone kwiaty róży, ale wystarczyło, że podniosła wzrok znad
swoich krzyżyków.

– To on – nieśmiałym głosem odezwała się kobieta siedząca przed
lustrem.

To rzekłszy, popatrzyła w stronę okna bezradnie jak dziecko, choć
od dawna już dzieckiem nie była. Musiała też przy tym pokraśnieć na
twarzy; szczęściem było już ciemno, a świece w kandelabrach nie
dawały tyle światła, co słońce za dnia.

– Wiem, moja droga Mario. Wiem – odparła starsza dama, kończąc
powoli, wręcz z dostojeństwem, jeden z pąków wyszywanej
różyczki.

Za oknem widać było jakieś niespokojne błyski; chyba ktoś z
pałacowej służby wyszedł gościom na spotkanie z płonącymi
pochodniami. Refleksy świetlne pełgały po ścianach
komnaty. 

Kobieta powoli wstała zza toaletki. Czuła, jak drżą jej
kolana.

– W końcu doczekałyśmy się – powiedziały obie niemal
jednocześnie.

O, toalety, fryzury, buty, stroje! Suknie cudownie kolorowe,
miękkie, chińskie jedwabie powłóczyste jak strumień i cienkie
niczym skrzydło motyla. Kto was zna lepiej niż hrabina, jej skóra,
obcująca z materiami jak tafla jeziora z lekkim
wiatrem. 

Ileż się namęczyć trzeba, a ile czasu poświęcić, by materie
udrapować, uczesać i upiąć włosy, puder na policzki, dekolt i
ramiona nałożyć, koronki rozprostować, butki zasznurować wysoko,
rzęsom i brwiom nadać wyrazisty kolor – kolor nocy, która już na
dobre zaległa nad pałacem, parkiem, a gdzieś tam daleko, na
południe od ciemnych lasów i głębokich jezior pewnie i nad całym
krajem, którego przecież nie było…

Przez cały czas młodej hrabinie mocno biło serce. Mocno i głośno.
Mogłaby przysiąc, że słyszą je zarówno pokojowe, jak i siedząca
przez cały czas w swoim bujanym fotelu stara księżna, która co
prawda już nie wyszywała róż, za to z uwagą śledziła wszystkie
przygotowania. Jak przed pierwszym balem. Kiedy to było? Tak jak
Maria, była wtedy młoda, ładna, ech, łza się w oku kręci…

Rozległo się ciche pukanie do drzwi. Po chwili stanął w nich stary
ochmistrz Schulze z ogromnym świecznikiem w ręku. Nie musiał nic
mówić, zresztą i tak mówił mało. Robił, co do niego należało, i
usuwał się w cień tak szybko, jak to tylko było możliwe.
Pomarszczony na twarzy, siwy już zupełnie, zgięty w krzyżu. Również
ze starą księżną porozumiał się bez słowa, wystarczyło jedno
spojrzenie, dama skinęła głową z przyzwoleniem. 

W tej samej chwili nad pochylonymi plecami Schulzego pojawił się
wielki cień. Błysnęły w świetle drgających płomyków srebrne guzy,
spinki i klamry, rękojeść szabli. Kędzierzawy, wąsaty oficer
kirasjerów, jednak bez charakterystycznej czapki, wyprostowany jak
struna i przewyższający staruszka ochmistrza niemal o dwie głowy,
strzelił na progu obcasami wysokich butów z ostrogami i energicznie
skłonił się obu damom.

– Jego cesarska mość zwraca się do pani z pytaniem – zwrócił się do
młodszej. – Czy nie zechciałaby dotrzymać mu towarzystwa podczas
wieczerzy. Jeżeli tak, oczekuje w sali balowej – wyrecytował, przez
cały czas jednak patrząc nieruchomo w jakiś punkt, który obrał
sobie gdzieś w połowie dystansu dzielącego przebywające w komnacie
kobiety.

 Maria odkłoniła się. To samo, lecz dużo wolniej uczyniła
stara księżna. Żołnierz jeszcze raz stuknął obcasami, wykonał
przepisowy w tył zwrot i zniknął w ciemnościach, zaraz za nim zaś
Schulze. Cicho skrzypnęły zamykane drzwi. 

Maria odetchnęła głośno. Nie uśmiechała się jednak. Na jej twarzy
przez cały czas malowało się wyczekujące napięcie. Z odrętwienia
wyrwał ją głos księżnej Heleny, głos ciepły, pełen zrozumienia dla
wszystkiego tego, co targało dziewczęcym sercem uwięzionym w ciele
dorosłej kobiety, co łaskotało skrzydłami motylimi brzuch, pod
którym jeszcze nigdy nie było dziecka, co pod warstwami świeżego
pudru paliło policzki i czoło, kark, dekolt, płatki uszu, ukryte
pod puklami bujnych włosów.

– Idź, Marysiu, tak trzeba. Idź, moje dziecko…

Sala balowa nie była oświetlona tak, jak się tego Maria spodziewała
– świece płonęły tylko w kilku kandelabrach. Mimo to zobaczyła go
od razu. Siedział za długim stołem, u jego szczytu, na miejscu
przypisanym patriarsze. 

Jadł kolację. Dookoła w niemej gorączce krzątała się pałacowa
służba, cały czas ktoś donosił potrawy, dolewał wina z dzbana,
gdzieś w kącie kilku grubych generałów rozprawiało o czymś
niegłośno, jednak gdy tylko ją ujrzeli, urwały się nawet te szepty.
Poczuła na sobie ich wzrok, a może to tylko serce żywiej biło – tam
gdzie zwykle, ale też w uszach, krtani, wcięciu mostka, nawet pod
kolanami, które nie przestawały drżeć. 

Generałowie skinęli w milczeniu kosmatymi od bokobrodów głowami,
szybko też przenieśli badawcze spojrzenia w stronę siedzącego za
stołem, niepozornego, czarnowłosego, zaczesanego trochę śmiesznie
na bok człowieka w mundurowej kurtce z epoletami, oczekując jego
reakcji. Za chwilę srebrna moneta o śmiesznie małym nominale, o
którą się założyli, dyskretnie przemieści się z jednej tłustej
dłoni do drugiej. Któryś z nich wygra, ale co? Czyjeś poniżenie czy
triumf, a może coś innego? Człowiek za stołem jednak jadł dalej w
najlepsze, jakby w ogóle nie zauważył pojawienia się gościa.

Odejść, uciekać! Niech się dzieje, co chce, byle dalej, jeszcze z
dumą, 

z godnością! – przeszło jej przez myśl i nagle przestała czuć
jakikolwiek ruch wewnątrz siebie.

Przed Marią wyrósł jak spod ziemi znajomy oficer, który wydał jej
się jeszcze wyższy niż przed paroma chwilami. Wskazał jej miejsce,
dokładnie po drugiej stronie stołu, też u jego szczytu, można
powiedzieć: miejsce matki rodziny. Czekało już tam na nią
nakrycie. 

Ledwo hrabina usiadła na wysokim krześle, zjawiła się służba z
półmiskami parujących mięs. Odprawiła ich jednak wszystkich, prócz
dziewczyny z karafką wina. Raptem poczuła nieznośną suchość w
gardle. Rubinowy płyn zabarwił szkło kieliszka niczym
krew. 

Kiedy ponownie podniosła wzrok, stwierdziła, że w sali balowej są
zupełnie sami. Ile czasu mogło upłynąć? Siedzący naprzeciwko
troglodyta, którego spodziewała się ujrzeć z wielką, ogryzioną w
połowie kością w obu rękach, patrzył na nią z wyczekującym
zainteresowaniem. W ręku, tak jak ona, trzymał kieliszek z
winem. 

– Pani zdrowie, madame Walewska – rzekł w pewnej chwili, unosząc
szkło na wysokość oczu i lekko przed siebie.

Rozmawiali. Prowadzili dialog, konwersowali, jak przystało na dwoje
oświeconych Europejczyków. Wymieniali uwagi na temat i poza
tematem, śmiali się, mimo dzielącego ich dystansu stołu, choć co to
za odległość, jeśli się na Rosję wyprawia z całą armią. 

Zatem rozmawiali. Nie pierwszy wszak raz. Rozmawiali. To znaczy… on
mówił, a ona słuchała. I potakiwała. Różyczki z krzyżyków. Raz i
dwa. Raz, dwa. Sytuacja w Europie jest niepokojąca… Aha. Ruchy
naszych wojsk… Uhmm. Błysk igły jak ślad błyskawicy na niebie. A na
polach pod pruską Iławką… Igła w prawo. Moi marszałkowie to tęgie
głowy… Igła w lewo. Tęsknię trochę za Paryżem… Igiełka znika. Lada
dzień można oczekiwać kuriera… Igiełka pojawia się. Te dworskie
intrygi. 

W pewnej chwili głos cesarza przeszedł w jednostajny, umiarkowanej
głośności pomruk, pojedyncze słowa przestawały być zrozumiałe na
tle rechotu żab za otwartym oknem, rżenia koni w stajniach i
żołnierskich śpiewów przy płonących ogniskach. 

– Jeszcze Polska nie umarła, kiedy my żyjemy. Co nam obca moc
wydarła…  

Hrabina oddychała coraz szybciej. Igła w prawo, igła w lewo. Raz,
dwa. Krzyżyk za krzyżykiem, a za nimi krzyżyk. Skrzyżowane szarfy
na piersiach szwoleżerów gwardii, oznaczenie kolejnych poległych,
znak nad grobem, grób za grobem. Znak na mapie sztabowej – kolejne
miasto do zdobycia, następna bitwa, potyczka, której wynik jeszcze
nie jest znany. Pół płatka róży na rozpiętej na tamborku serwetce.
Niesymetryczna czerwoność. Krew. Powiększająca się plama na białej
koszuli od ugodzenia rapierem w samo serce. Mała ranka, a tyle
krwi. Już nigdzie nie iść, nikogo nie kochać, za nikim nie tęsknić.
Zamknąć oczy. Pustka. Koniec. Nie ma Polski i nigdy nie
będzie.

– Najjaśniejszy Panie! – jęknęła cicho i poczuła, że coś w niej
pęka, przesuwa się bezpowrotnie i tak zamiera, już na zawsze.

Obraz raptownie zawirował przed oczami Marii, pociemniał, stracił
ostre kontury. Ogniki świec w kandelabrach i dwóch nieosłoniętych
abażurami lamp naftowych zakreśliły koła jak w rękach ulicznych
połykaczy i żonglerów. To wino, które piła dla dodania sobie
animuszu. 

Stojący w kącie sali wielki zegar wydzwonił pełną godzinę. Nie
liczyła uderzeń. Może to była jedenasta, a może północ. Jeżeli tak,
to był już nowy dzień. Rano otworzy oczy, wstanie, umyje się,
ubierze, a wszystko tylko po to, żeby zaraz ponad wszystko
zapragnąć umrzeć.

Nie pamiętała, jak znalazła się z powrotem w komnacie i w swoim
łożu. Cienie na ścianach, dręczący żywych teatr, jakby specjalnie
odgrywający przed nią jeszcze raz wszystko to, co się wydarzyło.
To, jak najspokojniej w świecie skończył jeść kolację, umył ręce,
wypił kilka kieliszków czerwonego wina; to, że przez cały czas nie
szczędził jej komplementów, że taka piękna, delikatna i co robi
daleko od dóbr rodzinnych, męża, w takim miejscu na końcu świata,
gdzie niemal czuć zapach strzelniczego prochu. A ona, jakby
bezwolna, jak ten widz w teatrze, tylko słuchała, choć tak wiele
miała do powiedzenia, ułożonych wcześniej kwestii, próśb,
błagań…

Gdzieś trzasnęła okiennica. Maria otworzyła szerzej oczy i
wstrzymała oddech. W pałacowym parku odezwała się sowa. Świat żyje
cały czas, nawet w nocy. W szparze pomiędzy drzwiami a progiem
przebiegła smużka światła; ktoś zapewne szedł
korytarzem. 

Przewróciła się na drugi bok, zacisnęła na powrót powieki i
usiłowała zasnąć. Wino szumiało jej w głowie – wypite późno w nocy,
nie przynosiło ulgi, przeciwnie – sprawiało, że wzbierający potok
myśli płynął szybciej, coraz bardziej niespokojny. Serce waliło jak
taraban. Drętwiały nogi, cierpły podeszwy bosych stóp. Podwinęła
kolana jak najwyżej, docisnęła jedno do drugiego, objęła je
rękami.

Skrzypnęły drzwi. Usłyszała dokładnie, ale nie odwróciła się, żeby
zobaczyć, kto wszedł. Pewnie księżna Helena chciała zobaczyć, czy
zasnęła. Deski podłogi skrzypnęły na środku komnaty. Znów
wstrzymała oddech, aż zapiekły ją oczy. Ktoś stał nad leżącą i
uważnie się jej przypatrywał. Maria usiłowała przyporządkować
dźwięk rozmiarowi i kształtowi bucików, które zwykła nosić stara
kobieta, ale im dłużej nad tym myślała, tym bardziej dochodziło do
niej, że nad łożem stoi ktoś obcy.

– Marie! – szepnął cicho gość i westchnął ciężko, jakby coś,
przypadłość serca, przelotna, jednodniowa miłostka albo los
milionów istnień ludzkich, ciążyło mu na piersi.

Nie odwróciła się. Poznała, ale nie miała odwagi choćby drgnąć.
Gość usiadł na brzegu łoża. Czuła jego ciepło, oddech – nierówny,
świszczący, coraz szybszy.

– Marie! Najpiękniejsza, moja…  

Wielka rewolucja. Niekontrolowany zryw ludzki, zdobycie Bastylii,
galopująca anarchia, obalenie Ludwika, ścinanie głów w pośpiechu i
akompaniamencie wrzasków i gwizdów pijanych tłumów, śmiechów i
kopulowania, rzucanie oskarżeń na prawo i lewo, słowem wszystko to,
dzięki czemu teraz człowiek ów był tym, kim był, wszelka
spontaniczność, nieprzemyślane ruchy – wszystko to mogłoby okazać
się zgubne w czasie wojny. 

A wojna trwała przecież nadal. Strategia, jaką w kolejnym dniu
batalii przyjmował wódz nad mapą sztabową, przynosiła zwycięstwo
lub klęskę, posuwała armię do przodu lub w pośpiechu cofała jej
niedobitki. Najdrobniejsze, choćby z pozoru tylko nic nie znaczące
posunięcia, zamierzone odwroty, okrążenia, zasadzki, budowanie
bastionów, działania zaczepne i defensywne – wiedza pozwalająca
sprawnie i z sukcesem wszystkie te zamierzenia przeprowadzić była
wiedzą na wagę złota.

Niektórzy wszak mieli ją we krwi. Krwi, która teraz wypełniała
coraz szybciej uśpione dotąd ciało, kierowała wylot luf armatnich
na właściwy cel, gotowała się w żyłach zarówno tych, którzy
szykowali się do frontalnego ataku, jak i tych, którzy z trwogą
wypatrywali, choć nie śmieli wciąż otworzyć oczu, machin
oblężniczych zdobywców. 

Choć na początku pod białe jak kołdra śniegi Rosji wślizgują się
tylko pojedynczy zwiadowcy, zapuszczają się w gąszcz lasów Prus,
brodzą w wodach tamtejszych jezior i rzek. Pięciu najlepszych, choć
do celu dotrze tylko jeden. Już słychać zbiorowy oddech wielkiej
armii, miarowy stukot butów i szczęk przygotowanej do walki broni.
Piechota, konnica, artyleria. Idzie lub jedzie jak po swoje, jest
coraz bliżej, kładzie się złowróżbnym cieniem na łąki, które za
chwilę spłyną krwią. Naprze z impetem, ile sił w mięśniach nóg i
lędźwi, zgniecie, rozetrze na pył. Przełamie beznadziejny opór,
zdławi zarzewie buntu. Nie zna uczucia litości. 

– Najjaśniejszy Panie – szepnęła wreszcie, przełamując wstyd i
strach, ale słowa te szybko uwięzły w gardle, a usta, gdyby nawet
chciały, nie mogły już składać się w kolejne.

Świtało, kiedy Maria Walewska znów usiadła przed lustrem toaletki.
Była to już jednak osoba zupełnie inna niż jeszcze przed kilkoma
godzinami, niż w nocy, wczoraj, nigdy. Tajemniczy uśmiech
rozjaśniał jej twarz. Światło wstającego dnia wdzierało się w
szpary między ciężkimi storami. Wyraźne pęknięcie litej materii
nocy. 

Maria powoli rozchyliła prześcieradło, którym była owinięta,
dotknęła ręką piersi. Coś tam postukiwało cicho, może ptak
niespokojny na chwilę przed brzaskiem. Potem zsunęła dłoń jeszcze
niżej i ogrzała jej ciepłem brzuch i wciąż jeszcze wilgotne,
obolałe podbrzusze. Między palcami został jej jeden czarny, krótki
włosek. Zachichotała cichutko, po czym zdmuchnęła ostatni płonący
ogarek świecy i, drobiąc na palcach, wróciła do pustego, choć
jeszcze ciepłego, pachnącego miłością łóżka. 

Zasnęła tak szybko, że nawet nie zdążyła obrócić się z jednego boku
na drugi. Zasypiając, pomyślała jeszcze, że mogłaby teraz spać
nawet dwieście lat, choć z drugiej strony szkoda by jej było
nadchodzącego poranka i tego, co on przyniesie. A była pewna, że
będzie to niewysłowiona radość z tego, że żyje, że świeci słońce,
że świat mimo wojny jest tak piękny, a ona kocha. 

I choć pewnie większość pozostałego jej życia będzie z uporem –
chorobami, niespełnieniem, lękiem, cellulitem, gorączką,
menstruacją, uciekającym autobusem, zatłoczonym metrem, ulicznym
korkiem, niesprawnym telefonem komórkowym, zdradą i obmową
bliskich, śmiercią i zniszczeniem w telewizyjnych wiadomościach –
potwierdzać, że tak nie jest, ona na zawsze zapamięta tę noc i ten
poranek. Iluminację, uniesienie, choćby ostatnie w życiu, ale jej,
choćby najmniejsze…



Wieś się budziła. Od jeziora szła mgła, jak odchodząca w niebyt,
nocna mara. 

Powoli odsłaniała taflę wody, gładką jak lustro, jeszcze
niezniweczoną poranną bryzą; w niej to przeglądały się łodyżki
pałki wodnej, nadbrzeżne osiny, nieruchome w tym szczególnym
momencie przed wschodem słońca, kiedy wszystko zastyga w wilgotnym,
przesyconym zapachem wodorostów, ryb i trzcin powietrzu, wstrzymuje
oddech w niemym oczekiwaniu dnia. Wśród sitowia zakwili pierwszy
ptak, żerująca na środku jeziora ryba klaśnie o naciągniętą
membranę, w pierwszym z brzegu gospodarstwie zaszczeka głodny
pies. 

Mgła omijała grząskie po deszczu nadbrzeżne alejki, zapadłe
hangary, park; szła po cichu, jak to mgła, między zabudowania:
osiadała na przerdzewiałych piłkarskich bramkach i maszcie na
skraju szkolnego boiska, na połamanych ławkach, na świeżo
odmalowanym kątowniku, ochraniającym od góry siatkę ogrodzenia, z
którego ręka dziecka idącego na lekcje nie zbierze skroplonej
wilgoci. 

Szła dalej. Zapociła rozkład jazdy autobusów z jego dwiema
godzinami: poranną i wieczorną, przysiadła na wiacie przystanku,
krytej żółtym, gdzieniegdzie omszałym i poobtłukiwanym na
krawędziach eternitem, zrosiła pokryty starą dachówką hełm wieży
gotyckiego kościoła, by – kiedy zza lasu wzejdzie słońce –
błyszczał w jego promieniach na chwałę. Obciążyła ramiona stojącego
przed zabytkową budowlą krzyża i ramiona rozciągniętej na nich
rzeźby człowieka. Na jego głowie, brodzie, przymkniętych powiekach,
na wystających żebrach, stopach, skraplała się i mieszała z
czerwonymi włóknami drewna, uformowanymi w krople krwi dłutem
zapomnianego rzeźbiarza. 

Dalej mgła rozdzielała się. Z jednej strony spadała na starą stację
kolejową, budyneczek z czerwonej cegły z pociemniałą nazwą, na
jeden peron i szyny, po których ostatni pociąg do miasta odjechał
przed trzema laty; 

z drugiej mgła maskowała osiedle dwupiętrowych, brzydkich bloków z
wielkiej płyty. Przykrywała szczelnie, chroniła jak przed zimnem,
wojną, ogniem, chorobą i morowym powietrzem, otulała przed wzrokiem
człowieka, przed jego myślą, troską, pamięcią…

Życie w Karolewie toczyło się utartym torem. Odkąd w wyniku
przemian ustrojowych upadło gospodarstwo – co jeszcze, w myśl
złotej zasady „Polak na zagrodzie… ”, nie było znów takie złe, a i
na początku pospać dłużej można było i nikt nad głową nie stał i
nie truł, a po sekretarzu partii ślad zaginął, gorzej, że nic się
nie zmieniło na lepsze i rok, dwa, i dziesięć lat później, a raczej
pogorszyło się znacznie – nikt już nie nosił w sercu
nadziei. 

Nawet jeżeli od czasu do czasu pojawiał się jej cień, dotyczył on
tylko jednego, może dwóch spośród kilkuset mieszkańców tej
popegeerowskiej wsi, a przed wojną majątku, jak zwykło się
powtarzać, „tych von jakichś tam – zresztą wymówić nie sposób i
chyba już nie warto… ” 

Ostatnio szczęśliwcem został Maciek od Karolewiczów, któremu jak
gwiazdka z nieba wpadła robota przy oczyszczaniu z gałęzi po
jednej 

z pierwszych letnich wichur drogi do miasta, jakieś dwanaście
kilometrów stąd. Wcześniej jednak musiał spaść konar na starego
Filipiaka, poważnie go poturbować, przez co staruszka wysłano do
szpitala i to na dobrych kilka tygodni.

Innym, którzy odpadli w przedbiegach i barażach, pozostawało tylko
wzięcie spraw we własne ręce, do czego usilnie nie przestawano ich
namawiać. Mentorów różnej maści, jak zawsze w takich przypadkach,
nie brakowało: sołtys, ksiądz, sierżant z posterunku czy dyrektor
szkoły, choć sam w każdej chwili mógł przestać nim być, gdyż coraz
głośniej mówiło się o likwidacji placówki. 

Witek Gąsior, przykładowo, niegdyś inseminator, raz w tygodniu
wsiadał na rower i objeżdżał okolicę w promieniu kilkunastu
kilometrów. Raz nawet, tuż przed komunią najstarszej córki,
zdesperowany zatrzymał się dopiero przed lufą karabinu
funkcjonariusza Straży Granicznej! 

Maćkowscy żyli ze sprzedaży mleka sąsiadom, Kowalowa podlewała
warzywa w ogródku między blokami, a stary Dąbrowa z synami
zainteresował się niszczejącym na polu i w pobliżu dawnego parku
maszyn żelastwem, które kiedyś stanowiło narzędzia pracy i dobro
społeczne, a dziś zapomniane, porosłe zielskiem i rdzewiejące widać
znalazło zainteresowanie w mieście, bo Dąbrowy wracali bez towaru,
za to zadowoleni, a często i rumiani na twarzach. Coraz śmielej też
zaczynali popatrywać ku stacji kolejowej, starym semaforom,
zwrotnicom, a przede wszystkim ku zarośniętym torom, po których od
lat nie przejechał przecież żaden pociąg. 

Reszta rodzin żyła z zasiłków, pożyczek, zapomóg, kredytów i czego
tam jeszcze nie wymyślą i pięknie nie nazwą specjaliści od
bankowości. Życie toczyło się tu leniwie i, jeżeli nie liczyć
kobiecych nocnych popłakiwań w poduszkę i męskich, nazbyt głośnych
wyrzekań na rauszu, spokojnie. Dzieci rosły, rósł grzyb na ścianach
mieszkań i rosły długi, wśród których połapać się już było trudno,
kto komu był winien, co i na ile…

Wąską ścieżką, między jeziorem a częścią wsi nazywaną przez
niektórych z miejska „osiedlem”, ścieżką prowadzącą do pałacu
szybkim krokiem szedł mężczyzna. Wyszedł z mgły, przez co
przypadkowy obserwator mógł odnieść wrażenie, że człowiek ten
pojawił się znikąd. 

Był szczupły, około trzydziestopięcioletni, pochylony do przodu.
Szedł z opuszczoną głową. Zamyślony. Na imię mu było Piotr. Na
nazwisko – Słodowiec. Szedł ostrożnie, patrząc pod nogi, jakby
starał się nie wdepnąć w błoto, nie zabrudzić sobie butów. I
myślał. Myślał wciąż o czymś zawzięcie. Tak intensywnie, że ktoś,
kto szedłby z nim ramię w ramię, usłyszałby nagle tę myśl, jej
jeden poprzedzony głębokim westchnieniem strzęp, fragment długiego
wywodu, zdania, wypowiedziany bezwiednie, półgłosem, choć
wyraźnie:

– Już niedługo.

Z naprzeciwka ktoś nadchodził. Piotr podniósł wzrok, jego twarz
rozjaśnił uśmiech. Pierwszą napotkaną tego ranka osobą był bowiem
dyrektor miejscowej sześcioklasowej szkoły, pan Michalski.

Temu jednak nie było wcale do śmiechu. Oczy miał zapuchnięte,
prawdopodobnie z niewyspania, wysokie czoło tego niestarego jeszcze
człowieka pracowicie orały głębokie bruzdy. W ręku niósł plastikową
torbę, z której wystawały dwojaki, termos i bochenek chleba.
Wydawał się być czymś zmartwiony, a jednocześnie zaaferowany.
Przystanęli obaj na chwilę.

– Witam – wyciągnął rękę na powitanie.

– Który to już dzień? – zapytał Piotr konfidencjonalnie, jak
szpieg, który spotkał się tutaj, w ustronnym parku, ze swoim
łącznikiem.

– Szesnasty – stęknął dyrektor i zaraz dodał z werwą. – Ale damy
radę!

– Powodzenia, będzie dobrze!

– Damy radę.

Tyle słów wymienili między sobą ci dwaj mężczyźni. A może w istocie
byli szpiegami? 

Dyrektor zakasłał, zaszurał nogami i ruszył szybkim krokiem,
pochylony trochę na bok, z jedną dłonią zaciśniętą w pięść, a drugą
na uszach plastikowej torby, w stronę osiedla i znajdującego się za
nim budynku swojej szkoły. Słodowiec zaś skierował się w stronę
przeciwną. 

Nagle w pobliskich zaroślach coś zaszeleściło. Piotr zatrzymał się
w pół kroku… Po chwili zza krzaków jeżyn wyskoczyło dwóch rosłych
chłopaków. Szybko skryli się za drzewem, upychając coś po
kieszeniach. Byli to bracia, siedemnastoletni bliźniacy, najstarsi
z licznej gromadki Gąsiorów, których jednak łatwo było rozróżnić:
jeden miał potwornego zeza zbieżnego, drugi zaś rozbieżnego.
Spojrzeli nieufnie, coś sobie szepnęli na ucho i pobiegli w stronę
starych szklarni, co raz odwracając się i patrząc wilkiem. No tak,
dla nich wciąż był obcy…

Przy wjeździe do pałacowego parku, w głębokich koleinach utworzyły
się kałuże. Dwa lwy bez głów na stojących po bokach spękanych
cokołach przysypane były nasionami lipy. Łuk bramy wieńczyła pusta
nisza o kształcie tarczy herbowej. Żółty pył wypełniał miejsca, z
których odpadł tynk. Z wewnętrznych, omszałych ścianek muru
wystawały zardzewiałe zawiasy. Droga do pałacu była wolna.

Ciekawe, jakby to wszystko wyglądało, gdyby oni, ci oni, których
nazwiska przez pięćdziesiąt lat nikt nie śmiał albo po prostu nie
umiał wypowiedzieć, gdyby nie musieli wtedy uciekać – myślał Piotr,
ogarniając wzrokiem otoczenie, jakby oglądał je po raz pierwszy. –
Gdyby tamtej zimowej nocy nie musieli gnać na zachód z całym
dobytkiem, przez śnieżycę, przez lasy i lód, a na końcu i tak
potopić się w Zalewie Wiślanym albo, jak wielu im podobnych, na
storpedowanym na Bałtyku „Wilhelmie Gustloffie”. Gdyby wcześniej
gestapo nie przyjechało po Johanna i nie musiał uciekać przez okno
i park, a potem i tak zawisnąć na strunie od fortepianu…
 

– Dzień dobry, Elżbieto – rzekł przez ściśnięte gardło,
przestąpiwszy próg biura.

Zawsze tak wychodziło, kulawo i nijako, gdy ona już tam
była. 

Wszedł do małego przypominającego trochę biuro, trochę zaplecze
sklepu, a trochę pokoik dziecka pomieszczenia. Pośrodku stało
ciężkie antyczne biurko z ciemnego drewna, przy nim zaś dwa stare,
bynajmniej niezabytkowe krzesła. Ścianę podpierał regał z lekturami
szkolnymi, ocalonymi ze zlikwidowanego po upadku gospodarstwa
punktu bibliotecznego. Konopnicka i Porazińska dzieliły półkę z
oprawnymi w skórę ze złoceniami dziełami Lenina i Marksa oraz
najnowszymi dziennikami ustaw i podręcznikami
marketingu. 

– Dzień dobry – dwudziestokilkuletnia jasnowłosa dziewczyna
uśmie­chnęła się znad niewielkiego stosu zadrukowanych arkuszy
papieru. – Nalać panu kawy, właśnie zaparzyłam?

Bez słowa skinął głową. Ciężko usiadł na krześle za biurkiem, aż
jęknęło głośno i niepokojąco. Z niechęcią rzucił okiem na
rozrzucone dokumenty. Wykrzywił po dziecięcemu do środka stopy i
krytycznie przyjrzał się podeszwom swoich butów. Odznaczał się na
nich mokry piasek, nasiona kwitnących drzew i suche sosnowe
igiełki.

– Jakieś kłopoty? – zapytała Ela.

– Słucham? – nieprzytomnie podniósł wzrok na dziewczynę.

– Kawa dla pana.

– Mówiłem, żebyś mówiła mi po imieniu – pokręcił z dezaprobatą
głową, po czym sięgnął po cukier i machinalnie wsypał do filiżanki
dwie łyżeczki. – Piękny dzień – powiedział po chwili, wskazując
łyżeczką okno.

– Rzeczywiście, może być ładnie – zgodziła się powściągliwie
Elżbieta.

– Minąłem się po drodze z dyrektorem. Wyglądał na
zmartwionego.

Po co właściwie jej to wszystko opowiada? – pomyślał. – Stare
przyzwyczajenie, żeby coś mówić, cokolwiek, choćby o tym, czy metro
się dziś spóźniło albo na ulicy zdarzył się poważnie wyglądający
wypadek. Co jednak mogło się zdarzyć w takim miejscu jak
Karolewo?

– Naprawdę wierzy pan… to znaczy wierzysz, że cokolwiek da się
zrobić? – zapytała po chwili, nie odrywając wzroku od jakiegoś
punktu za oknem.

– A ty?

Tylko wzruszyła ramionami. Znała tych ludzi od dziecka, tutaj się
urodziła, tutaj dorastała, wychowała się, chodziła do szkoły. I
tutaj wróciła po studiach, choć decyzja taka nie należała do
najłatwiejszych, a i wielu nazwałoby ją po prostu głupią. Pięć lat
studiów w odległym mieście, co prawda na ambitnym, ale niezbyt
przyszłościowym kierunku. I co? Nikt nie wracał w rodzinne strony,
nikt – nawet w żartach, bo i te zahaczały już o kiepski horror –
nie wspominał o takim obrocie spraw. Ona – owszem! Jak na ironię w
drzwiach domu minęła się wtedy z młodszą siostrą, która wyjeżdżała
stąd, jak podekscytowana mówiła, byle dalej i na zawsze. O mało nie
pomyliły walizek w drzwiach. Z początku rodzina cieszyła się, że
Elżbietka znów jest w domu. Dziecko, o Boże! Jak schudłaś, proszę,
zjedź jeszcze, tak źle wyglądasz. Potem dopiero przyszedł czas na
refleksję, choć Ela ani słowem nie wspomniała, że miała przyjechać
tutaj nie sama…

– Wszystko w porządku? – zapytał Piotr.

Otrząsnęła się jak ze złego snu. Punkt za oknem zniknął, prostokąt
okna stracił ostre kontury, pozostało tylko światło. Dyskretnie
otarła jedyną łzę.

– Tak, po prostu się zamyśliłam – odpowiedziała cichym głosem. –
Przepraszam.

– Tak sobie myślę, że jeśli nawet nic nie uda im się wskórać, to
przynajmniej ludzi to trochę podbuduje, złączy. Jak sądzisz?

– Może…

Nie potrafił rozmawiać z kobietami. To znaczy mówić w ogóle, w
sklepie czy urzędzie, tak. Prawdziwą trudność nastręczało mu
dopiero bycie takim, jakim osoba, na której mu zależało, chciałaby,
by był. Żeby uczucie, o którym nieśmiało próbował różnymi sposobami
dać znać, zadziałało 

i w drugą stronę. Odwieczny problem poetów. Ale ile można być
poetą? I czasy, i miejsce nie sprzyjają kapryśnej pannie P. Kilo
poezji bez kości, metr kwadratowy poezji, procent poezji, bessa i
hossa.

– Podobno dyrektor szykuje coś specjalnego – bąknął
Słodowiec.

 Elżbietka znów tylko wzruszyła ramionami.

– Jest jakaś korespondencja? – zapytał po chwili milczenia, pewną
miną próbując pokryć zakłopotanie.

– Coś wczoraj przyszło – odparła, po czym sięgnęła do
szuflady. 

Zaszeleściły otwierane koperty. Po chwili Piotr zaczął się
śmiać.

– Dobre wieści? – zapytała.

– Komuś z jakiegoś szlachetnego towarzystwa antyalkoholowego nie
po­doba się „oszroniona szklanka” w naszym folderze. Pewnie za dużo
u nas wypił… – pokręcił głową. – A co mamy tutaj? – zmrużył oczy i
chwilę czytał niewyraźnym szeptem. – No tak, po aferze z Marczakiem
sugerują zmianę nazwy ośrodka.

– Też o tym myślałam.

– Naprawdę? I co wymyśliłaś?

– „U Piotra”.

– Jak w Bieszczadach – rzekł Słodowiec z uśmiechem. – Może jeszcze
„U świętego Piotra”?

– Taki święty to ty chyba nie jesteś.

Nagłe gorąco rozlało się na karku Piotra. Nic nie odpowiedział.
Chrząknął tylko, po czym zgarnął listy do swojej szuflady.

– Mamy komplet? – zapytał, patrząc w stronę dziewczyny, ale nie w
jej oczy.

– Prawie – Elżbieta otworzyła tym razem niezbyt gruby zeszyt w
kartkę; przypominała uczennicę w stroju apelowym, gotową do
udzielenia odpowiedzi wymagającemu profesorowi. – Dwa pokoje tylko
wolne, dwójka i trójka na poddaszu.

– Konie zamawiali?

– Wierzchem nie. Ale mówili coś o… śniegu.

– Teraz, w środku lata?! – Piotr Słodowiec omal nie wypuścił z rąk
filiżanki i konspiracyjnie ściszył głos. – Przynajmniej spokój był
w nocy?

– Chyba tak – odpowiedziała niepewnie. – Zresztą od razu rozeszli
się po pokojach i tyle ich widzieliśmy. Kulturalni, bladzi, a do
tego widać, że bardzo zapracowani. Dawka naszego powietrza nie
takich zwalała z nóg – zatarła ręce niczym pomysłowa Mary-Anne,
która wraz ze swoją starą matką metodycznie i regularnie morduje po
nocach klientów swojego małego, ukrytego w mroku i mgle pensjonatu,
gdzieś na angielskiej prowincji…



Kiedyś pałac w Karolewie był malowniczą, neobarokową budowlą,
zbudowaną na rzucie zbliżonym do prostokąta, z narożnym ryzalitem i
piękną werandą. Uwagę zwracała wieżyczka i większa, przykryta
ośmiobocznym dachem kopułowym wieża od wschodu. Główna część pałacu
miała plan prostokąta, była przykryta dachem mansardowym. Elewacje
wyróżniały wysmakowane detale architektoniczne, rzeźby i
płaskorzeźby, motywy roślinne, zwierzęce i ludzkie. 

Wejście główne mieściło się pod kwadratowym tarasem, wspartym na
kolumnach porządku jońskiego. Wnętrze pałacu kryło na parterze
wysoką na dwie kondygnacje salę balową, zdobioną bogato
polichromiami. Sufity innych reprezentacyjnych pomieszczeń również
zdobione były bogatymi sztukateriami. Wykonano kilka marmurowych
kominków, ścienne szafy i dębowe boazerie. Pałacowe zbiory liczyły
sobie około dwustu obrazów, między innymi ciekawą kolekcję rodowych
portretów holenderskich. Znajdowały się tu też kolekcje cennych
mebli, miśnieńskiej porcelany, fajansów, monet i sreber. Wspomnieć
należy też niezwykle bogate i cenne zbiory biblioteczne, liczące
przeszło trzydzieści pięć tysięcy woluminów. 

Równolegle do pałacu wzniesiono dwie oficyny, od strony
północno-zachodniej dwa budynki gospodarcze i od strony zachodniej
stajnię z wozownią i bramą przejazdową. Pomieszczenia gospodarcze
zbudowano z czerwonej cegły, w stylu neogotyckim. Od strony
południowej pałacu został założony rozległy ogród francuski, dalej,
w stronę jeziora – park i wyróżniające go aleje dębowe i pomnikowe
lipy. W części północno-zachodniej parku leżał cmentarz z mauzoleum
rodowym właścicieli. Zamknięcie przestrzennej kompozycji
architektonicznej tworzyły dwa symetrycznie położone okrągłe stawy,
z niewielkim kamiennym mostem, wybudowanym na osi fasady
pałacu.

W wyniku działań wojennych, zimą 1945 roku, zarówno pałac, jak i
budynek stajni z wozownią i oficyną zostały spalone. Karolewo
podzieliło los innych majątków dawnych Prus Wschodnich. Po wojnie
utworzono tu państwowe gospodarstwo rolne. W odbudowanym pałacu
mieściły się biura, przedszkole, mieszkania
pracowników. 

Swego czasu głośno było o głowach nieboszczyków spoczywających w
starym grobowcu, które służyły jako… piłki do gry w futbol!
Popularne było też stawianie czaszek na parapetach okien, do środka
których wkładało się zapaloną świeczkę. Młodzież zabawiała się
jednak nie tylko głowami zmarłych. Wywlekano z trumien całe,
zmumifikowane ciała, opierano je o drzewa lub kładziono na
ruchliwych szosach, czekając na reakcję przypadkowego kierowcy,
wszystko to zaś działo się zwykle po suto zakrapianych sobotnich
zabawach w remizie. Umarli jednak, w co niektórzy wierzyli, a inni
przekonali się na własnej skórze, bronili się. Z tych, którzy
kopali czaszki jak szmacianki, jeden lewą nogą z woleja piękne
bramki strzelał. Jednak od pewnego czasu utyka na tę nogę i żaden
lekarz nie potrafi mu pomóc. Inny, który nieopatrznie zabrał z
trumny dziecięcą chyba kostkę, powiesił się na jednym z drzew w
alei prowadzącej do grobowca i nikt nie wiedział, a może i wiedzieć
nie chciał, o co mu tak naprawdę poszło. Na szczęście wszystko to
zdarzyło się daleko od Karolewa, nad zupełnie innym jeziorem.

Po likwidacji gospodarstwa pałac w Karolewie zaczął podupadać.
Łuszczyła się farba elewacji, pękały mury, odpadały gzymsy, sypały
się dachówki. Dzieła Wschodu dopełniał miejscowy grzyb. Kolejni
gospodarze łamali sobie zęby na dziedzictwie von
Jakichśtambergów. 

Ale w pewnym momencie zła karta się odwróciła. Ktoś zwąchał
pieniądz, wszak nadeszły czasy, że można go było zwąchać nawet w
gównie. Pałac zaczął powoli odzyskiwać dawny kształt. Pojawili się
pierwsi goście…
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	Fabryka
frajerów (fragmenty) (2009)
Seria tajemniczych wydarzeń oraz przypadkowe spotkanie starego
szkolnego kolegi staje się pretekstem do wspomnień. Koniec lat 80.
w jednym z miast wojewódzkich na północy Polski zostaje otwarta
nowa, szczególna szkoła - Ogólnokształcące Liceum Wojskowe, czwarte
w kraju. Placówka porównywana przez Radio Wolna Europa do dawnych
szkół janczarów, miała w istocie na celu wychowanie młodych kadr
dla polskiej armii, która utraciła morale po stanie wojennym. Za
podjęcie jednej z najważniejszych życiowych decyzji w wieku 15 lat,
niektórzy z jej uczniów, bohaterowie książki, zapłacą bardzo wysoką
cenę.
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